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POZNAN, 5 kwietnia.
Ciągły a tak naturalny zwrot myśli i uczu­

cia na krzywdy doznawane, walka nieustanna 
z przeciwnikami praw Polaków i polskiój na­
rodowości, właściwa pognębnionym i nieszczęś­
liwym skłonność do wyglądania ratunku i zba­
wienia od wypadków i czynów nie z naszej 
woli płynących i bez naszego współdziałania 
dokonywanych, sprawiły i sprawiają, że zapo­
minamy często o przerobie wewnętrznym, o po­
znawaniu i zgłębianiu siebie samych, o walce 
z własnemi przesądami, nałogami, o rozwijaniu 
wewnątrz narodu tych żywiołów, które nieod­
zownym warunkiem jego życia. A przecież we­
wnętrzna ta robota, jeżeli nie najpierwsze, to 
bezwątpienia jedno z pierwszych miejsc w za­
biegach ludzi, naród swój miłujących, zajmować 
powinna, ostatecznie bowiem tern tylko będzie­
my, czem się sami zrobić potrafimy. Nie daj­
myż więc walce z przeciwieństwami zewnętrz- 
nemi pochłaniać całej uwagi, całej naszej dzia­
łalności. Wchodźmy w siebie samych, zgłębiajmy

1 ducha własnego, własny obyczaj, wewnętrzne 
] stosunki narodu, bo poznanie siebie samego
początkiem mądrości.

Jednym z takich przedmiotów, ku którym 
i uwagę i usilność naszę zwracać nam szcze­
gólnie wypada, jest stosunek obyczaju narodo­
wego do pracy w ogóle, jest konieczność roz­
powszechnienia i krzepienia zdrowych wyobra­
żeń o potrzebie i zacności pracy. Nie na drodze 
pięknobrzmiących ogólników, ale na drodze pro­
zaicznej pracy powstaje materyalne bogactwo 
narodowe, to nieodzowne podścielisko dla życia 
i siły dzisiejszych narodów. Praca to najpewniej 
zdolna rozbudzić jędrność, wytrwałość, ścisłość, 
uczucie indywidualnej siły, godności, niezależ­
ności: przymioty, na których zbytek narzekać 
nie możemy. Dziwną zaiste zdawać się może, 
że widzi nam się potrzebną tak starą przypo­
minać prawdę, tak niezaprzeczane stawiać teo­
retyczne twierdzenie. A przecież po spo­
kojniejszej rozwadze każdy bezstronny, nie 
wątpitn, przyzna, że troska ta nasza nie tak 
dziwna, jak się na pierwszy rzut oka wydaje. 
Społeczność polska, przeczyć nie chcemy, po­
stąpiła w ciężkiej i długiej szkole nieszczęścia 
i doświadczenia do tyła, że teoretycznie przy- 
znaje po więkśzój części i potrzebę i zacność 
pracy, że wielu ojców powtarza synom najpięk- 
^iejsze w tym względzie morały. Ale jakaż 
oszcze otchłań pomiędzy teoryą a praktyką,

- Pomiędzy suchym ojcowskim morałem, a żywym 
' Wyczaj em domowym, wśród którego dziecko

Polskie wzrasta! Sama nawet teorya nie stoi 
' «śród nas niewątpliwie uznana i niewzruszenie 
99j Ustalona. Wszakże widzim w piśmiennictwie 
'j rnszem całą szkołę literacką, z J. Kraszewskim 
87 Pa czele, która przenosząc szlachetne swoje 
popędy i poczucia z pola poezyi i pięknej lite-
- ptury, gdzieby i właściwe znajdywały miejsce

z“awienny wywierały skutek, na pole rozu- 
88ir°^ania politycznego i społecznego, rzuca po- 
X Im 6n*e na ma^eryaliz ujący, wedle niej, zwrot
- u ubiegłej, w pozorze skromnej, w tysiączne
2 ptałty ująć się dającój pracy powszednićj, by 
00 sm°S^ starodawny obyczaj ojców, żyjących na

roli, o jutro niedbałych, i pozostawiają­

cych przybyszom innoplemiennym zakałę boga­
cenia siebie i kraju własną pracą, czyli jak się 
szkoła wyraża: służenia złotemu cielcowi!

Teoretyczne to negowanie potrzeby zwrotu 
ku zdrowszym wyobrażeniom o warunkach ży­
cia dzisiejszych społeczeństw i narodów, jest 
tylko wyjątkowem, przyznajemy, i odbija się 
tylko w głosach, które oczywiście raczój z serca 
poety, aniżeli z głowy statysty wychodzą. Je­
żeli wszelako w tęoryi mało kto już u nas 
zacności i potrzeby pracy nie uznaje, jakże 
natomiast obyczaj daleki jeszcze od przyznania 
tego! A nic teorye, nic ustawy nie pomogą, 
jeźli obyczaj im w pomoc nie przyjdzie, bo 
obyczaj od nich silniejszy. Obyczaj zaś naro­
dowy, zgłębmy rzecz bezstronnie i prawdę wy­
powiedzmy sobie bez ogródki, obyczaj ten do­
tychczas nietylko szczególnej zacności w pracy 
nie upatruje, ale nawet pewną lekką plamę, 
pewne zstąpienie z wyżyn szlachecko-rycerskiej 
społeczności w niej widzi. Ciż sami ojcowie, 
co synów słowami nauczają, że praca nie hańbi, 
owszem uzacnia, początkiem i, jedyną trwałą 
jest podstawą niepodległości osobistej, ciż sami 
ojcowie, pomimo wiedzy i woli swojej, dają 
w życiu potocznem świadectwo twierdzeniu 
przeciwnemu, bo ciż sami, ojcowie mają lekki 
odcień odznaczenia i uszanowania dla liberba- 
ronów, co jak ów konik polny śpiewając żywot 
swój pędzą o tern, co los na nich spuścił, lub 
Bóg wie o czem, i co nigdy niederogowali to­
warzyskiej zacności przez poddanie się w karby 
pracy, ścisłego zawodu, obowiązku; a natomiast 
mają oni odcień lekceważenia czy politowania 
dla tych, co fundament materyalny do swego 
stanowiska w społeczeństwie kładą nie sukce­
sy ą, nie małżeństwem, nie łaską monarchy lub 
osoby trzeciej, nie lekką chociażby dwuznaczną 
spekulacją lub transakcyą, ale ścisłą, w jeden 
kierunek zwróconą, powolną i mozolną pracą. 
I w dziedzinie obyczaju wszelako zaczynają się 
już pojawiać, a nawet grupować wyjątki, a że 
się grupują i z czasem na poprawy onegoż 
stanowczo może wpłyną, winniśmy to przykła­
dowi i przewodowi takich mężów i obywateli, 
jak Staszyc, Marcinkowski, A. Zamojski. Są 
to przecież ciągle jeszcze wyjątki tylko. Rze­
czą obywateli prawdziwie o przyszłość narodu 
dbałych, by to, co dziś wyjątkiem, w następstwie 
kilku pokoleń prawidłem stać się mogło, tak 
jak jest prawidłem wszystkich innych silnem 
życiem żyjących narodów europejskich. Że w to­
warzystwach grupujących się ku zabawie i roz­
rywce wzajemnej, lepiej są widziani ludzie ma­
jący myśl wolną, dużo swobodnego czasu, mało 
poważnych trosk na głowie, lekki dowcip na 
ustach, ujmującą ogładę, jaka płynie z powierz­
chownego ocierania się o wszystko, nad niczem 
trwale i mozolnie się nie zatrzymując, gotowość 
rozrzucania tego, co się im losowym trafem 
dostało, znajdujem to bardzo naturalną. Tak 
było i jest, nie tylko u nas, ale tak było i bę­
dzie na całym świecie, dopóki świat będzie 
istniał, bo to leży w naturze rzeczy. Ów po­
wszechny natomiast brak uszanowania pracy 
w obyczaju narodowym, jest nam tylko i kilku 
może innym jeszcze narodom, co podobne dzie­
jowe przechodziły koleje, jak np. węgierskiemu, 
właściwym.

Zkąd ta właściwość u nas? Zkąd ten dua­
lizm , zkąd ta sprzeczność rażąca pomiędzy 
trafną teoryą a wołającym o naprawę obyczajem ?

Pytanie zaiste nie zbyteczne, bo poznawszy 
istotne źródło tej dwoistości, zgłębiwszy na­
turę złego, tern skuteczniej, ile że z jasnem 
widzeniem rzeczy, około naprawy jego zabie­
gać będziem mogli.

Zasady rozumowe prędzój się przerabiają 
w społeczności każdej, niźli obyczaj. Co do 
zasad teoretycznych o potrzebie i zacności pracy, 
jesteśmy już dziećmi powszechnych wyobrażeń 
świata ogładzonego; pod względem obyczaju 
w tej mierze, jeszcze dziećmi dawnej naszój 
tradycyi dziejowej. Rzeczpospolita polska przy­
brała rychło w historycznym rozwoju swoim 
cechę rzeczypospolitej wojującej, rycerskiej. 
Położenie jej u granic wschodu z zachodem, 
naznaczyło jej osobne posłannictwo dziejowe, 
w skutek którego stan rycerski, jako główny 
organ i wyobraziciel tego posłannictwa, pochło­
nął w sobie całe niemal życie polityczne rzlptój 
i stał się z czasem wyłącznym piastunem praw > 
obywatelskich, jądrem narodu, narodem samym. 
Podobnie jak w innych państwach, które wy­
robiły sobie inne dziejowe wyłączne stanowisko, 
funkcye żywotne od głównego posłannictwa od­
biegające pozostawiane bywały żywiołom obcym 
i w kierunku państwa nie biorącym udziału; 
jak np. w kupieckiej a potężnej Wenecyi, spra­
wę orężną poruczano obcym najemnikom, po­
dobnie w rzpltej polskiej wszystkie niemal in­
ne funkcye państwa zorganizowanego,- prócz 
sprawj7 rycerskiej i kierownictwa politycznego, 
pozostawiano neutralnym lub obcym żywiołom, 
które w skromny cień usunięte, zaledwie do 
narodu się liczyły. Stan panujący, stan prze- 
dewszystkiem rycerski, żeby zadaniu swemu 
głównemu odpowiedzieć, musiałtóż przedewszyst- 
kiem rycerskie w sobie rozwijać i hodować cnoty 
i przymioty. Wyrobiły się w nim w ciągu po­
koleń bezustannie, walczących z Tatarami, Tur­
kami, Moskwą, różne właściwości, od każdego 
stanu rycerskiego nieodłączne: a więc pogarda 
śmierci, lekceważenie powolnój, spokojnej pracy 
na lata obrachowanej, porzucanie mozolnych 
zabiegów około gromadzenia dostatku, czy to 
prywatnego, czy publicznego, rolniczemu wło­
ścianinowi, przybyszowi przemyślnemu, handlu­
jącemu żydowi; poczucie wreszcie, że rycerzo- 
wi, co żywot pędzi na koniu i z szablą w ręku 
w obronie rzpltej, należą się od niój i dostatki 
i zaszczyty, kiedy u ogniska domowego spocząć 
mu przyjdzie. Obyczaj stał na straży tych 
przymiotów, bez których nie byłoby rycerstwa. ’ 
Z czasem stan rycerski stał się stanem szla­
checkim. Prawom ludzkiej natury uległy, przy­
szedł on na to, do czego wszelki przywilój 
z czasem prowadzi. Szlachta zapomniała o obo­
wiązkach, o prawach tylko swoich pamiętając. 
Z właściwości rycerskich nikły powoli cnoty, 
jak:'karność, gotowość poświęcania wszystkich 
dóbr ziemskich na pierwsze hasło do boju, bez­
warunkowe panowanie nad sobą, a zostawały 
wszystkie przywary, jak żądza zaszczytów 
i przodkowania, pretensya do używania nieza­
służonego wczasu, łatwo nabytego dostatku, 
pogarda wszystkióm, co spokojną, mozolną, za- 
biegłą trąciło pracą. I znowu stał obyczaj na
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straży tak zgubnego dla rzlptej stanu rzeczy. 
Przyszły podziały. Kiedy Polska w niedoli 
i pognębieniu krwią własną obmyła się z win 
swoich, wszystkie stosunki międzynarodowe 
i warunki bytu społecznego narodów zmieniły 
się tymczasem w Europie. Żadne państwo, ża­
den naród nie może już dziś, jeżeli żyć pra­
gnie, jednej tylko funkcyi organicznój dopełniać, 
inne na wolą obcych lub obojętnych żywiołów 
pozostawiając. Nadto Polska, jeźli ją Pan Bóg 
do życia dziejowego jeszcze powoła, odmienne 
jak w XV i XVI wieku mieć będzie musiała 
stanowisko i znaczenie w familii państw i na­
rodów. Niech nas Bóg strzeże od tego, iżbyś- 
my cnoty rycerskie dla Polski zbytecznemi dziś 
już być sądzili. Potrzebuje ona ich może bar­
dziej , niż kiedykolwiek. Ale cnoty te nie 
mogą i nie powinny już uchodzić za dziedzictwo 
jednego nielicznego stanu; zaród ich, poczucie 
ich potrzeby, w-całym narodzie tkwić powinny. 
W całym tóż narodzie rozwijać się powinny 
inne cnoty i przymioty, bez których dziś orga­
nizm społeczny i polityczny niepodobny, a na 
ich czele praca, to źródło dzielności i dostatku. 
Praca zaś nie zakwitnie bez jój uszanowania.

Otóż tego uszanowania pracy obyczaj nasz 
jeszcze niewyrobił. Spadkobiercy tradycyi histo­
rycznej, tak w jej świetnych jak cienistych 
stronach, uważamy jeszcze w obyczaju i dziś, 
gdzie stosunki z gruntu zmienione, za pewną 
oznakę rycerstwa, szlachectwa, a więc należenia 
do wyżyn społecznych, marne próżniactwo, pre- 
tensyą do wygody i dostatków bez trudu, mo­
zołu i pracy nabytych, słowem lekceważenie 
pracy, niepomni, że to były tylko nieodzowne, 
cieniste strony górującego kiedyś rycerskiego 
stanu i obyczaju, obok których promieniały je­
szcze strony, dziś zaledwie znane tym, co naj- 
zazdrośniój obyczaju tego przestrzegać się zdają.

Kończymy. Potrzeba pracy niewątpliwa. 
Równie niewątpliwa, że pozostawiać ją jakimś 
żywiołom po za uprawnionym narodem jest 
nonsensem. Praca nie zakwitnie, jeżeli nietylko 
w teoryi zalecaną, ale w życiu szanowaną nie 
będzie. Obyczaj narodowy stoi w tern jeszcze 
na zawadzie. Widzieliśmy z kąd on poszedł, 
i że dziś jest anachronizmem. Rzeczą więc tych, 
co istotne dobro kraju i narodu pojmują, co na 
obyczaj wpływ mają, żeby torowali drogę, bo 
zmiana obyczaju nie jest dziełem lat pięciu, ani 
dziesięciu, ale kilku pokoleń.

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana 
przenieść dyrektora sądu powiatowego z Worbis na 
tenże sam- urząd w" sądzie powiatowym w Gliwicach, 
a sekretarzowi poborowemu Kellnerowi w Kolonii 
nadać tytuł radzcy obrachunkowego.

Berlin, 4 kwietnia, Kpmisya budżetowa izby pa­
nów, złożyła sprawozdanie swoje z projektu do ustawy 
o podwyższeniu dotacyi koronnej, przez dr. Brugge- 
manna. Wnosząc jednomyślnie o przyzwolenie na 
żądane podwyższenie rzeczonej dotacyi w ilości pół 
miliona tal., w ten sposób kończy komisya swą pracę: 
„sądzi komisya, że odpowie powadze przedmiotu jak 
i życzeniom izby panów, jeżeli odstępuje od szcze­
gółowego przedstawienia okoliczności, celem bliższego 
uzasadnienia swój uchwały.“ Wniosek jój ma na 
celu nieodmienne przyjęcie projektu do ustawy, po­
dług brzmienia, w jakióm przeszedł przez uchwałę 
izby posłów.

KRÓLESTWO FOLSKIE.
Warszawa, 2 kwietnia. Dziś umarł po długiój 

chorobie Adam Sierzputowski, jenerał lejtnant arty- 
leryi. — Wspomnieliśmy byli dawniój o legacie śp. 
Zacharkiewicza na nagrody dla służących celujących 
wiernością, prowadzeniem się moralnem i długoletnią 
na jednóm miejscu służbą, które-to nagrody koleją 
lat raz dla sług płci męzkiój, drugi dla sług płci 
źeńskiój rozdzielać się mają. Stósownie do warun­
ków przez testatora oznaczonych przyznano tego roku 
trzy nagrody, pierwszą rs. 150 Wojciechowi Tomasik 
za służbę 33 letnią u pani Steinbok wdowy po kupcu 
handel sukna utrzymującym; drugą rs. 75 Piotrowi 
Mieszkowskiemu za służbę blisko 20 letnią u pani

Maryi z Morzyckich Chełmickiój, trzecią rs. 45 
Franciszkowi Chmielewskiemu lokajowi u pani Julii 
Malcz, wdowój po lekarzu, za lat służby blisko 15.
— Przybył z Oleszna rzeczywisty radzca stanu Nie- 
mojewski, koniuszy dworu cesarskiego, marszałek 
szlachty gubernii radomskiój, a wyjechał na wieś 
tajny radzca Ostrowski, marszałek szlachty gubernii 
płockiój. — Rada wystawy rolniczój w Łowiczu usta­
nowiła dwa konkursa dla ocenienia żniwiarek, jeden 
w końcu lipca w czasie sprzętu żniwa, drugi w sier­
pniu w porze zbioru pszenicy i innego zboża, bądź 
to na polach należących do instytutu w Marymoncie, 
bądź gdzie indziój w pobliżu Warszawy.

ROSYA.
Sprawa włościańska, od tak dawna wszystkich za­

przątająca, ostatecznie załatwioną niebawem zostanie. 
Ogłoszenie uwolnienia włościan nastąpi dnia 8 wedle 
starego, czyli 20 września wedle nowego kalendarza 
bieżącego roku, a to manifestem cesarskim. Na dniu 
wspomnionym dochodzi następca tronu wielki książę 
Mikołaj właśnie pełnoletności (16 lat wieku). Wtój 
mierze piszą do Norda z Petersburga pod dniem 
22 marca, że celem pomyślniejszego i spieszniejszego 
załatwienia kwestyi włościańskiój utworzono pod na­
czelnictwem jenerała Roztowcowa komitet specyalny, 
któremu cesarz polecił obmyślić i podać najstoso­
wniejsze i najlepsze środki ku okupieniu gruntów 
czyli wynagrodzeniu dziedziców za posiadłości, jakie 
się mają dostać na własność chłopom. Komitetowi 
temu nakazano pracę wykończyć na miesiąc sierpień.
— W tym samym czasie powiększoną zostanie zna­
cznie płaca oficerów armii wszystkich stopni, z czego 
wnosić wypada, że płaca urzędników cywilnych ró­
wnież pomnożoną zostanie. — Wielkie zmiany go­
tują się w organizacyi szkół marynarskich. Przed 
ukończeniem I4go albo logo roku nie będą uczniowie 
wcale do szkół tych przyjmowani. Pierwsze trzy lata 
poświęcone będą na wielką podróż, w czasie którój 
uczniowie pobierać będą teoretycznie i praktycznie 
nauki, oficerom marynarki niezbędnie potrzebne. Kursa 
roku czwartego i piątego odbędą się na lądzie, a mają 
być uzupełnieniem wiadomości zebranych w czasie 
trzechletniego pobytu na okręcie. Poczóm następuje 
kurs ostatni znów na okręcie przez rok jeden, a po 
złożeniu egzaminu zostanie uczeń dopiero oficerem. 
Powiadają, że plan wspomniony reorganizujący kształ­
cenie oficerów marynarki podał admirał hr. Putiatyn, 
ten sam, który przywiódł do skutku przymierze Ro- 
syi z Chinami i Japonią. — W czasie obecnym re­
form i postępu ulubioną jest myślą przedsiębiorców 
rosyjskich, iżby rozprzestrzenić sieć kolei żelaznych 
z Rosyi przez Sybir aż do oceanu, któraby miano­
wicie połączyła Niższy Nowogrod z Kiachtą, a dalój 
z oceanem Spokojnym. Myśl ta nietylko po wszyst­
kich objawia się towarzystwach, ale rozbieraną jest 
jak najszczegółowiej po wszystkich znaczniejszych 
czasopismach. Zdaje się wszakże, że z braku kapi­
tału do tak ogromnego przedsięwzięcia, czynności ma­
jących powstać w tój mierze stowarzyszeń ograniczą się 
na tóm, że założą tymczasowo mniejszój rozciągłości li­
nie do bliższych a najznaczniejszych miejsc syberyj­
skich. Inny projekt znów podaje Gazeta Mos­
kiewska, tyczący się połączenia miasta syberyj­
skiego Tumen z Permem, któryto ostatni leży na krańcu 
posiadłości rosyjskich w Europie. Linia ta, łącząca 
sieć komunikacyi wodnych europejskich z syberyj- 
skiemi wynosi około 550 wiorst, a kosztowałaby 
około 25 milionów rubli. Kapitał ten wcale podobno 
nie ma przechodzić sił posiadaczy syberyjskich, w Sy- 
beryi bowiem podobno niezmierne znajdują się ka­
pitały, które ani na targach petersburskich, ani tóż 
w Moskwie nigdy się nie pojawiają. — Inny projekt, 
który pewno przejdzie w życie, jest uczynienie rzeki 
Amur spławną przy ujściu do zatoki kastryjskiój. 
Projektem tym gorliwie zajmował się kapitan Ro­
manow, wydając zajmujące w tój mierze artykuły 
wraz z Mapą z Gazecie Petersburskiój. Wrócił on 
co dopiero z nad brzegów Amuru i przywiózł plan 
rozszerzenia wspomnionój zatoki wraz z planem ro­
bót około spławności Amuru. Romanów odczytał 
także na posiedzeniu towarzystwa jeograficznego bar­
dzo zajmującą w tój mierze rozprawę, w którój jest 
szczegółowe sprawozdanie z wycieczki tój nad Amur.
— Ważnym także jest projekt, mający pewno przyjść 
do wykonania, tyczący się założenia portu handlo­
wego przy wyspie Gutujewsk pod Petersburgiem. 
W takim razie zakład ten stałby się ogniskiem han­
dlu morskiego rosyjskiego na morzu Baltyckióm, a 
zakłady celne, składowe i tym podobne przeniesioneby 
zostały z Ostrowu Wrasila pod Kronsztadem na wy­
spę Gutujewsk. — Jenerał Ignacyew, syn jenerał-gu- 
bernatora Petersburga, przewodniczący dawniój wy­
prawie doBucharyi, właśnie opuszcza Petersburg, by 
się udać z świtą swoją przez Syberyą na swe stano­
wisko jako poseł do Chin. W liczbie sekretarzów 
jego znajduje się kilku młodych ludzi wydziału spraw

azyatyckich z ministerstwa spraw zagranicznych. Kto 
kolwiek z uwagą przechodzi wszelkie pomysły i dą 
żności obecnie w Rosyi się pojawiające, dopatrz 
w nich łatwo gorączkowego, możnaby powiedzieć 
ścigania Europy przez Rosyą na drodze postępu 
Dowodzą tego i powyżój przez nas podane szczegół) 
Do .czego podobne dążności doprowadzą, łatwo prze 
widzieć. Oświata coraz znaczniejszemi promienian 
wdzierać się będzie w obszary ogromnego tego paf 
stwa; oświata nie scierpi niewoli, wolność zaś uszcz; 
śliwi nareszcie ludy, które tak dawno na to szczę 
ście wyczekują. Dalekie to wprawdzie jeszcze « 
doki — nie tak prędko to jeszcze wprawdzie szczj 
ście owo zawita do ludów; pomnijmy wszakże że Bt 
sya niezaprzeczenie znajduje się obecnie na drodz 
postępu, którąto drogą coraz szybciój bieży; pomni 
my i na to, że cofać się wstecz na tój drodze 
jest podobieństwem, ani możebnością.

FRANCY A.
Paryż, 2 kwietnia. Wczoraj cieszyli się przyj; 

ciele pokoju jak najpomyślniejszemi dla siebie wiadomi 
ściami. Głoszono z rozmaitych stron, a nawet Dziei 
nik Drezdeński zaręczał jako rzecz pewną, że z 
nadejściem zezwolenia ze strony Austryi, mocarsh 
wszystkie zgodziły się już stanowczo nietylko j 
wstępne warunki kongresu, ale nawet na wszystki 
właściwe jego zasady, które miały być następne: wym 
lezienie środków, mogących zapobiedz wojnie międz 
Austryą i Piemontem; unieważnienie szczegółowy! 
traktatów łączących Austryą i niektóre państwa włi 
skie .i zastąpienie ich przez konfederacyą wszystkit 
państw włoskich; uchwalenie reform, które mająbj 
zaprowadzone w' rozmaitych krajach włoskich, wre 
cie uwolnienie państwa Kościelnego od załóg cudzi 
ziemskich. Wszystkie państwa półwyspu, nawet Nei 
poi, miały być przypuszczone z głosem doradźczyi 
clo kongresu, który miał się zapewne rozpocza 
z końcem kwietnia, i to w Baden-Baden. Tymczi 
sem dzisiaj wiatr znów zawiał z przeciwnój stron' 
Twierdzą nietylko, że Austryą jeszcze zezwoleń' 
swego nie przysłała na zasady polityczne, ale że m 
wet się na wstępne warunki nie zgodzono; co więi 
obawiają się, czy w ogóle przyjdzie do takiój zgod 
Francya podobno bardziój niż kiedykolwiek nasta 
na to, aby Piemont przypuszczonym został do koi 
gresu na zasadzie równości praw z innemi mocą 
stwami, czego się rząd sardyński, skoro tylko pięn 
szą wiadomość o kongresie otrzymał, w obszern 
i osobnój nocie dyplomatycznój do wszystkich posłi 
swoich wystósowanój, energicznie domagał, protesti 
jąc uroczyście przeciw swemu wykluczeniu. Frai 
cya jak już przed kilku dniami głoszono, chcc Ai 
stryą wynagrodzić pod tym względem, dając podobi 
stanowisko na kongresie wszystkim innym państw 
włoskim. Wszakże i takie ustępstwa nie potrai 
zapewne skłonić Austryi do innego, jak dotychcza 
uważania Piemontu. Anglia częściowo podziela ł 
zamiary rządu francuskiego, który spodziewa się jesi 
cze nakłonić rząd pruski, a prędzćj jeszcze n 
syjski. Jesteśmy zatóm dzisiaj w tój samój nil 
pewności, w jakiej byliśmy przedwczoraj, 
tego występują z każdym nieomal dniem wyraźni 
barwy wojenne. Wojsko francuskie uważa, podła 
tych rozkazów, jakie z góry przychodzą, wojnę 
rzecz niechybną i bliską. Obóz na równinie Sathona; 
pod Lyonem, który już pięć dy wizyi liczy, ma bj 
pomnożony o dwie dywizye i posunięty, jak już di 
nosiliśmy przedwczoraj, aż do Culoz, ostatniego mii 
steczka nad granicą sardyńską. Dwie te świeże ’ 
wizye mają być dywizya konnicy i dywizya jen. B 
baki, powołana z Afryki i licząca 15,000 ludzi, mij 
dzy nimi owych Turkosów i dwa pułki legii cudzi 
ziemskiój. Ponowiły się znów pogłoski o założę® 
nowego obozu pod Belley, złożonego z trzech bryg»1 
nad któremi ma objąć dowództwo jen. Martimpr» 
a to jest rzeczą pewną, że w armii lyońskiój ofici 
rowie piechoty dostali konie służbowe, o oficeroit 
konnicy konie dodatkowe. Prócz tego słychać o« 
ganizowaniu 15 nowych pułków artyleryi, które 
dane do 17 dawniejszych, podniosą liczbę pułków 
tyleryi do 34. Cała ta artylerya ma już działa g»11 
towane podług nowego systemu, które wiele pewfl 
i wiele dalój strzelają niż wszystkie dawniejsze, i czt- 
rech tylko koni potrzebują. Wszakże już i te po 
bno do starożytności wkrótce policzone będą, ro» 
teraz bowiem działa równie silne i skuteczne, a m111. 
to tak lekkie, że je para koni z wszelką wyg01 
ciągnąć potrafi. Donoszą nakoniec, że w piekarni»1 
wojskowych obstałowano 4000 centnarów metry» 
nych sucharu, i że ogromne warsztaty Gadellata f 
większone zostały dodaniem nowych szałasów, w 
rych nad rozmaitemi częściami ubiorów żołniersto1 
pracuje 1500 dodatkowych robotników. — Król w' 
temberski podróżujący incognito pod nazwiskiem 
Teck przybył do Lyonu w towarzystwie licznego 
szaku.
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ANGLIA,
mndyn, 30 marca. W izbie parów odrzucono 

do prawa lorda Campbell, na mocy którego
Ybvć zniesionym dotąd istniejący w sprawach 

vch przymus jednozgodności przysięgłych. Oka-
1 ,ie stąd, jak trudne są w Anglii zmiany najme- 

t huczniejszych nawet, instytucyi, skoro tylko mają 
nba powagę zapleśniałój starości. Prawo naka- 
i iednozgodność przysięgłych w wyrokowaniu 
rl bowiem już od 500 lat. Takim to zbutwia- 
” konserwatyzmem prawodawstwo angielskie całe 

... «skroś przesiąkłe, i dla tego w rzędzie prawo- 
«,tw europejskich nie najpierwsze zajmuje miejsce.
Cesarz Napoleon zakupił w Derbyshire wspaniałą 

'dbałość, w angielskim długu państwa także nie 
»> I umieszcza kapitały, oszczędzone zapewne z pry-

„ego majątku swego. Posiadacze konsolów obo-
Li są zapisać się w księgę, w celu odbierania 
nwizvi ’ a chociaż urzędnicy powinni zachować nnl- 
pnie wiadomo w gronach rządowych, iż cesarz jest 

» znaczniejszym wierzycielem. — Z Hounslow dono- 
bo " 0 eksplozyi młyna prochowego, przy którój sześciu 
eMzi utraciło życie.

WŁOCHY.
Z Turynu donoszą telegrafem 2 t. m. że hr.

Iz woura przybywającego z Paryża, przyjęły na dworcu 
; ei niezliczone tłumy ludu z okrzykami: mech zyje 
.Ul, niech żyje Cavour, niech żyją Włochy, mech żyje 
„ Xva! - Z Lombardyi słychac, ze redaktór 
Siennika urzędowego medyolaóskiego, wyjechał nagle 

■ i Tryestu, nie wiadomo z jakiego powodu. Austry- 
hr’V podobno wypróżnili wszystkie magazyny i arse- 
“>-• portu Pola, z obawy możebnego późnić] wylą- 

nia Francuzów.— Listy z Florencyi donoszą,
"2 tak w tćm mieście jako i w Rzymie, nadzwyczaj 
v iaczne składki wpływają na rzecz ochotników, któ­
żby się udają za granicę, aby wstąpić do wojska 
, irdyńskiego. Wielki książę w widocznćj podobno 
... -st obawie i nie wie jakiej strony się chwycić, mimo

mich osobistych sympatyi, które go ciągną do Austryi, 
n lega opinii publicznćj i coraz większemu zapałowi 
pzatryotycznemu ludu toskańskiego. Kawaler Serafino 
Lcchesi mianowany został świeżo ministrem spraw 
jchownych; jest to podobno człowiek zasad liberał­
ach który będzie znaczną w tym kierunku podporą 

la ministra Baldasseroni. Do tego ministra wystó- 
“>wał jeden z najznakomitszych panów toskańskich 

eri Corsini otwarty list, w którym rozbierając cb- 
ztonie swoje przywiązanie do dynastyi i stanowisko 
holityczne Toskany, dochodzi do tego przekonania, 

e neutralność byłaby dla nićj zgubą, i że jćj inte­
rs wymaga jedynie ścisłego połączenia się z Sardynią
Francyą. — W P ar mie księżna rejentka w tak samćj 

niepewności jak W. książę toskański; poseł austry- 
acki przedstawia jćj ciągle, żeby oddała się całkiem 
ii ręce Austryi, która jćj w każdym razie skuteczną 
la opiekę, gdy tymczasem poseł angielski radzi, zęby 
lie zobowiązywała się do niczego, a w razie gdyby 
ej jakie niebespieczeństwo groziło, udała się do Ge- 
luy albo Liwornu, gdzie każdćj chwili statek angielski 
będzie na jćj rozkazy. Z Parmy stosunkowo naj­
większa liczba wychodźców udaje się do Piemontu; 
już ich podobno przeszło 1000 wyszło, między mne- 
ini synowie pierwszych familii hr. Cantelli i hr. San- 
vitale, a komitet pomocy wydaje w przecięciu 2000 
franków codziennie dla młodych ludzi, którzy tale 
z księstwa jako i z Modeny i Legacyi papieskich,
uciekają do Piemontu.

TURCY A.
Kair, 19 marca. W pierwszych dniach bieżą­

cego miesiąca pan Lesseps przybył znów do Egiptu, 
aby według przyrzeczenia, rozpocząć roboty, które, 
juk zaręczał, w 'trzech latach ukończone być mają, 
tak iż wtenczas żeglugę na nowym kanale rozpocząć 
by można. Niemając dotąd pozwolenia sultana pan 
Lesseps starał się przekonać wicekróla Saida paszę,

A u k c y a
oryginalnych obrazów olejnych szkoły dyseldcrrfskiej.

W środę dnia 6 kwietnia przed południem o godzinie 11 będę 
sprzedawał publicznie najwięcej dającemu gotówką na sali bazarowej 
(wchód z ulicy Wilhelmowskiéj Nr. 24)
zbiór obrazów olejnych oryginalnych, zawierający 

około 80 sztuk, pędzla znanych malarzy,
np. Andrzeja Achenbach, Lachwitz, Nocken, Chevalier, Jungheim,

Kreutzer, Lange itd.
Obrazy są oprawione w piękne ramy i od poniedziałku codziennie 

Po południu na powyższój sali wystawione na widok publiczny.
UpSCllltZ;

[408] król, komisarz aukcyjny.

Opis dóbr Byki
w gubernii warszawskiej powiecie 

piotrkowskim położonych.
Dobra Byki mają rozległości mórg 

chełmińskich 5224 pręt. 144. Folwarki 
Byki, Wola bykowska, Twardosławice, 
Jarosty, z gruntami folwarcznemi Szy- 
dłówka z wsiami zarobnemi: wieś Pod­
leska i Karlin, składają te dobra.

Położenie dóbr jest piękne i dogodne, 
gdyż są odległe o wiorst parę odmia­
sta powiatowego Piotrkowa (16,000 lud­
ności), kolćj żelazna od Warszawy do 
granicy pruskiój idąca, zjednój strony, 
a z drugićj szosa od Piotrkowa, do mia­

iż rozstrzygnięcie tćj sprawy jedynie do niego należy. 
Wicekról jednakże, nie chcąc wziąć całćj odpowie­
dzialności na siebie, opiera się dotychczas stanowczo 
rozpoczęciu robót około przekopania międzymorza. 
Tutejsi akcyonaryusze oświadczyli w skutek tego, iż 
przed nadejściem fermanu sułtana, akcyi, na które 
się podpisali, płacić nie będą. Na to oświadczenie 
pan Lesseps odpowiedział wyłączeniem nieposłusznych 
akcyonaryuszów z udziału w przedsięwzięciu; jedynym 
akcyonaryuszem w samym Egipcie pozostał tylko 
wicekról. Dzisiaj więc całe przedsięwzięcie jest głó­
wnie francuskićm, ponieważ kapitały, które dotąd 
wpłynęły, prawie tylko z Francyi pochodzą. Z ustą­
pienia naczelnego inżyniera towarzystwa, Linant-beja, 
okazuje się, iż dzisiaj nikt w bliskie rozpoczęcie robót 
nie wierzy. — Podług pewnych wiadomości na wiosnę 
telegraf podmorski w morzu Czerwonćm pomiędzy 
Suez i Aden położonym zostanie. — Anglicy w osta­
tnim czasie kupili od szeika arabskiego nową wysepkę 
Kamakan na morzu Czerwonćm.

AZYA.
Podług doniesień z Honkong z 15 lutego lord 

Elgin udał się do Kantonu, i zamierzał z tamtąd 
puścić się w podróż, aby w podobny sposób jak Jang- 
tsekiang zwiedzić Wielką rzekę Zachodnią (rzekę' 
perłową) na którój według zaręczcń Chińczyków, na 
płaskich okrętach można płynąć daleko w głąb kraju. 
Oddział wojska, opatrzony w żywność na trzy tygo­
dnie, towarzyszyć będzie tćj ekspedycyi, mającćj się 
składać z sześciu lub siedmiu szalup kanonierskich, 
ciągnionych przez płaskie dżunki (statki chińskie). 
Późnićj lord Elgin zapewne powróci do Szangai, 
skąd towarzyszyć będzie bratu swojemu, panu Bruce, 
do Pekinu, gdzie tenże obejmie urząd posła angiel­
skiego.

— Z Turo donoszą z 8 lutego, iż wyprawa prze­
ciw Saigunie, portowi Kambodży, najpóźnićj 10 lub 
12 lutego działania swoje rozpocząć miała. Najprzód 
twierdza nad ujściem rzeki nla być atakowaną; na­
stępnie zaś rozpoczną się operacye przeciw samćjże 
Saigunie. Pierwszego lutego fregata parowa „Peiho“ 
zabrała po żwawćj dosyć walce kochinchińską dżunkę 
wojenną naładowaną po częścićj sztabami złotemi. 
W początku kwietnia ma się rozpocząć wyprawa prze­
ciw miastu Hue. Do tego czasu admirał oczekiwać 
będzie posiłków, które jak się okazało w ostatnićj 
potyczce, nie są zbytecznemi, gdyż wojsko anamickie 
jest liczniejsze i lepiój uorganizowaue, niż się spo­
dziewano.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 5 kwietn. Na wczorajs(6m posiedzeniu wydziału nauk 

historycznych i moralnych Towarzystwa naukowego tutejszego 
odczytał członek tegoż, p. Teofil Zakrzewski, rozprawę i wnio­
sek swój w przedmiocie przekładu arcydzieł ,z piśmiennictwa 
greckiego. W obszernym wywodzie uzasadnił wnioskodawca 
wniosek swój, wskazując uderzający w piśmiennictwie naszem 
niedostatek tłómaezeń najważniejszych pisarzów greckich, tak 
dawniejszych historyków, poetów, matematyków itd., jako też 
późniejszych, pomiędzy któremi pisarze teologiczni naczelne 
zajmują miejsce. Niektóre twierdzenia p. Zakrzewskiego, po­
między innemi i to, że pisarze nasi z XVI wieku odznaczali 
się gruntowną znajomością języka i literatury greckiej, wywo­
łały dość długą i ożywioną dyskusyą. Poczem powierzono 
bliższe rozpoznanie wniosku pana Zakrzewskiego komisyi, do 
której zaproszono ks. Malinowskiego, ks. rejensa Wojciechow­
skiego, ks. profesora Cyhichowskiego i oprócz wnioskodawcy 
jednego z profesorów gymnazyalnych. , .

Na następnem posiedzeniu, które się odbędzie po świętach 
wielkanocnych, czytać będzie pan Wegner rozprawę: Jan 
Ostroróg i jego pamiętnik na ¡¡jazd walny, koronny za króla Ka­
zimierza o urządzeniu Rzeczypospolitą ułożony, .

Z darów zapisujemy ważne dzieła Bonneta w 8 tomach m 
4to, które nadesłał pan Tytus Breza z Uścikowa, do księgo­
zbioru wydziału nauk przyrodniczych.

Śrem, 2 kwietnia. W naszem mieście odbędzie się w przy­
szłą środę, t. j. dnia 6 kwietnia o godzinie 10 z rana w ko­
ściele farnym żałobne nabożeństwo za duszę śp. Zygmunta 
Krasińskiego. O ile nam wiadomo, na ten obrządek żałobny 
ma zjechać bardzo wiele duchownych. Spodziewamy się, że 
i szanowni obywatele tak ze śremskiego, jako też i z przyległych 
powiatów nie omieszkają licznie zjechać się, aby się wspólnie 
pomodlić za duszę ulubionego wieszcza polskiego.

Kiedy na sejmie w Berlinie toczyły się temi dniami obrady 
nad petycyą starozakonnych, dotyczącą przypuszczania tako­
wych do wszystkich urzędów państwa, minister oświecenia 
zabrawszy głos w tej materyi, wyraźnie między innemi oświad­
czyć, że praktykowaną zasadą rządu jest, iż przy protestanckich 
zakładach naukowych umieszczeni są sami tylko nauczyciele wy­
znania protestanckiego i na odwrót przy zakładach katolickich 
nie wolno uczyć nauczycielom wyznania protestanckiego, że 
zakłady tak zwane mięszane czyli simultaniczne w państwie 
pruskiem nie istnieją. Zasadę tę z góry wypowiedzianą po­
witaliśmy z tą większą radością, że ona odtąd i do szkół W. 
Księstwa zapewne będzie zastosowaną. Na czele bowiem na­
szego -wyższego zakładu naukowego, który dotąd będąc szkołą 
rektorską miał charakter katolicki, stoi nauczyciel protestant, 
wyrzeczenie przeto ministra oświecenia daje nam rękojmią, że 
petycya podana przez miejscowego proboszcza ks. Menzla do 
izby drugiej, a podpisana przez wielu obywateli miejskich 
i powiatowych, domagająca się od rządu zachowania rzeczonej 
szkole charakteru katolickiego, jak to dotąd miało miejsce, 
a ni-j na rzucania mu charakteru mięszanego, owszem zrobienia 
z tego zakładu gymnazyum katolickiego, przez wysokie mi- 
nistćryum uwzględnioną zostanie.

Wyższy ten zakład naukowy obejmuje obecnie 4 klasy, tj. 
sekstę, kwintę, kwartę i tercyą; liczy uczniów 84, z których 
51 jest katolików czyli Polaków, a tylko 13 protestantów. 
Widoczną przeto jest rzeczą, że już ze względu na stosunek 
uczniów protestanckich do katolickich, katolickich bowiem jest 
cztery razy tyle co tamtych, zakład ten nie może i nie winien 
mieć innego charakteru, jak tylko katolicki; tćm hardziej, że 
dawniejsza szkoła rektorska, z której powstał, tako wy cha­
rakter miała. Nauczycieli obecnie zatrudnionych jest piąciu, 
z których dwóch jest protestantów, a trzech kątolików. Na 
czele zakładu stoi, jak rzekliśmy, protestant, nie umiejący 
wcale po polsku, co tylko ze szkodą być może dla zakładu, 
do którego uczęszczają we większej części uczniowie mało co 
albo wcale nic po niemiecku nie umiejący. Z trzech katolickich 
nauczycieli jest tylko jeden rodowity Polak, jeden zaś z nich 
mówi bardzo źle po polsku. Językiem wykładowym w sekście 
i w kwincie jest na pół język niemiecki i polski, od kwarty 
zaś począwszy prócz języka polskiego i religii wszystkie przed­
mioty wykładane są po niemiecku. Że takie urządzenie we­
wnętrzne rzeczonego zakładu nietylko utrudnia, naukę, ale 
nawet odstręcza od takowej uczęszczających uczniów polskich, 
po niemiecku nieumiejących, rzeczą jest jasną i przez pierw­
szych pedagogów uznaną, że uczniowie słysząc przedmioty 
wykładane złą polszczyzną, nietylko uczą się zwrotów języka 
fałszywych, ale nawet kaleczą okropnie język ojczysty, każdy 
nieuprzedzony łatwo to pojąć potrafi. Nadto uczniowie kato­
liccy, nie otrzymując nauki religii od księdza i nie uczęszcza­
jąc regularnie do kościoła, jak to jest zaprowadzonem po in­
nych zakładach wyższych katolickich, w wychowaniu religij- 
nem szwank liieochybnie ponoszą. - - Spodziewamy się, że gdy 
sam minister oświecenia publicznego oświadczył, iż szkół 
wyższych mięszanych w państwie pruskiem nie ma i byc me 
może," zakładowi śremskiemu, mającemu tworzyć podstawę 
przyszłego gymnazyum, charakter katolicki zwróconym zostanie.

Września, 31 marca. Przesiedlenie się ks. Budziaka do 
Gniezna uważać należy jako wielką stratę dla parafii naszćj. 
Kapłan bowiem ten pracując tylko pół roku jako wikaryusz, 
uskarbił sobie powszechną miłość i poważanie. Nauki jego tak 
przekonywająco do serc naszych przemawiające, nie bez sku­
tku w parafii naszej przebrzmiały. Mąż ten występował^mia- 
nowicie w głośnych kazaniach swoich przeciw pijaństwu, które 
niestety jest często jedyną przyczyną upadku materyalnego 
i moralnego ludu naszego. Nie mogąc więc zataić szacunku 
i czci przynależnej, składamy szanownemu kapłanowi za jego 
trudy około podniesienia religijności i moralności w parafii 
naszej, podziękowanie. Oby Bóg wynagrodzić mu zechciał za­
biegi i prace 1 My żegnając go z żalem w sercu, prosimy, aby 
nie przepomniał w grodzie Lecha polecać nas w modłach swych 
Opatrzności.

Z Krobskiego, 31 marca. Szanownego autora ż Pleszew- 
skiego pod tytułem wiadomości miejscowe i potoczne, z dnia 
18 b. m, piszącego i rozwodzącego się w Dzienniku Poznań­
skim nr. 68, z podpisem X. nad coelestum, odsyłani do Eneidy 
Wirgiliusza VH, 430, do Owidyusza metamorfozów 1,150, do Lu- 
cret. VI, 1272, ’gdzie znajdzie, że ci autorowie klasyczni uży­
wali drugiego przypadku liczby mnogiej coelestum zamiast coe- 
lestium. Litania do Najświętszej Maryi Panny opiewa Maryą 
jako ohronicielkę, tak samo hymn „Pod Twoję obronę“. Król 
Jan Kazimierz oddał siebie i cały kraj obronie i opiece Najs. 
Maryi Panny.

Telegramy ostatnie.
Londyn, 5 kwietnia. Na posiedzeniu nocnćm po-

niedziałkowćm izby niższej, lord Derby i Disraeli 
oświadczyli, że rząd postanowił po głosowaniu czwar- 
tkowćm nad bilem reformy załatwić sprawy najgwał­
towniejsze i rozwiązać parlament. Disraeli oznaczył 
czas rozwiązania około W. nocy; parlament nowy, 
ma się zebrać w czerwcu lub lipcu. Lord Stanley 
oświadczył, że dla Indyi będzie potrzeba jeszcze 4 
milionów funtów.

sta fabrycznego Łodzi przerzynają dobra.
Z Warszawy w Bykach można bydź 

w 5 godzinach.
Gatunek ziemi jest w części pszenny, 

a reszta ziemi jest dobra żytnia gleba, 
wysiewa się około 700 korcy oziminy, 
łatwym sposobem da się powiększyć dru­
gie tyle pod oziminę gruntu zdatnego 
przez wyrudowanie zarośli.

Gospodarstwo dotąd jest 3 połowę.
Łąki obfite około 600 fur siana naj­

lepszego zbiera się na wszystkich folwar­
kach. Daleko więcój jest łąk do zrobienia.

Pastwiska dla owiec i bydła są żyzne 
i bardzo obfite, w lasach są trawy, — 
zdatne na siano i pastwiska.

Zabudowania dworskie po większćj 
części są murowane i odpowiednie po­
trzebom. — Domy mieszkalne w każdym
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są folwarku. — W głównym folwarku 
Byki prócz domu folwarcznego jest roz­
legły zamek o dwóch piętrach, w części 
tylko zamieszkały, a jeszcze w nim mo­
żna wygodnie pomieścić parę fabryk, 
zwłaszcza że dwoma kontygnacyami pi­
wnice się rozciągają. — Przy tym zamku; 
z osobnym dziedzińcem, są ogrody, o- 
ranżerya treibhauz z ananasarnią.

Wody. Stawów jest 5 rybnych z któ­
rych Gryff i Gościniec dostarczają ryb 
na sprzedaż, a wszystkie dają możność 
zaprowadzić obszerne rybne gospodar­
stwo, prócz tego przy każdym folwarku 
są sadzawki.

Wiatraków jest dwa.
Propinacya pod miastem i przy trak­

tach jest korzystna.
Robocizna piesza i sprzężajna jest przy 

każdym folwarku, lecz przy powiększe­
niu obsiewów, parobcy dworscy są po­
trzebni.

Podatki dworskie mniój jak 300 rs. 
wynoszą.

Ciężary' 1, Towarzystwo kredytowe 
48,000 złp.; 2, długu prywatnego 25,000 
złotych polskich.

Dobra te podane są do pożyczki skar- 
bowój i wszystko jest przygotowane, jako 
to pomiar nowy, i przez komisarza lu­
stracyjnego oszacowanie dóbr.

Dobra te są podzielne i dla tego przy 
uregulowaniu i oszacowaniu każdy fol­
wark osobne ponosić będzie ciężary i po­
datki. Sprzedaż przeto tych dóbr może 
być ogółowo lub folwarkami dokonana.

Na wypadek sprzedaży, dzierżawcy od 
św. Jana t. r. ustępują swoich dzierżaw.

Z korzyścią byłoby dla nowonabywcy 
wystawić w Bykach: i) młyn parowy, 
gdyż daleko na okolicę brak jest mły­

nów, dla domowych nawet potrzeb, gdy 
zaś położenie środkowe między War­
szawą i granicą oraz położenie Piotr­
kowa przy kolei jest rękojmią łatwego 
w każdym czasie odbytu mąki; 2) Bro­
war z gorzelnią jako pod miastem, jak 
również, 3) cegielnią dla obfitości i w do­
brym gatunku gliny i dostatkiem miej­
scowego drzewa zalecają się.

Wszystkie fabryki znajdą tu te do­
godności: materyały gruntowe, dostatek 
wody i nieprzebrany zapas drzewa z la­
sów obszernych zapowiadają powodzenie.

Nowo budująca się droga żelazna do 
miasta fabrycznego Łodzi będzie również 
ułatwieniem sprzedaży drzewa. Po wy­
cięciu drzewa z lasów kwalifikują się 
grunta do kolonizacyi.

Żaden kontrowers ani sprawa gra­
niczna nie naruszają spokojnego posia­
dania tych dóbr.

Właściciel tych dóbr, Michał Jezio­
rański mieszka w Warszawie w domu 
własnym nr. 1062 przy ulicy Królew­
skiej. Przy sprzedaży dóbr kapitał 
jest wymagalny. Cena stale ustano­
wiona jest na rubli srebrnych 25 za 
morgę nowopolską,

Plan położenia można przejrzeć u 
bankiera pana Benoniego Kaskel 
w Poznaniu. [414]

Walne zebranie Pomocy naukowej po­
wiatu ostrzeszowskiego, celem oboru 
nowego komitetu, odbędzie się w sali 
ratuszowój w Ostrzeszowie dnia 12 kwie­
tnia r. b. o godz. 11 przed południem, 
na które szanownych członków dotych­
czasowy komitet zaprasza. [415]

Młody człowiek, kwalifikują-•«? 
cy się na zarządzcę dóbr, po-***
szukuje dla siebie oć ś. Janai|s|
tu lub tćż za granicą odpo-iy 
wieduiego tak zajęcia jak i sta- 
nowiska, dodając, iż po prak-W^ 
tycznóm poznaniu zawodu rol-tp 
niczego przez lat trzy samo-^ 
władnie zarządzał, a obecnie¿tó 
zaś dla lepszego wydoskonalę- 

?£ nia się od trzech kwartałów po- 
wtórnie jako wolontaryusz w ma- 
jętności Wgo Dr. Kraszew-^ 
skiego w Tarkowie powiecie^ 
inowrocławskim pod Wielką No- 
wą Wsią praktykuje, gdzie się^ 
tćż o bliższych szczegółach itra 
warunkach dowiedzieć można
pod adresem dominium.

Przybyli do Poznania 5 kwietni^
STERNA HOTEL EUROPEJSKI: W). 

Zakrzewski z Cichowa, as. Muszkit, 
pani Kotecka z Kościana, kup. 
Czarnkowa i ks. dziele. Białobrzeslti 
szawy.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: W) 
Radoński z Krześlic, Frükmann z y 
wia, kup. Milhlbaus z Berlina.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. 
Sanger z Nadborowa, kup. Schirmer z 
cławia, Jacob i Mendelsohn z Berlina 
z Lipska i Levinsohn z Głogowa^1 
Forestier z Lubina.

BAZAR: Wł. dóbr Rogaliński z Cerą 
Szułdrzyński z Lubasza, Szułdrzyński; 
nik, Błociszewski z Przecławia, pani I 
mińska z Zdziechowic i ks. Osiecki 2 
czna.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Wł. 
Walz z Góry, radzca ziem. Biinken. 
wiec Rôssler z Berlina, kup. Bethe 2 ; 
cina, ogr. Miessing z Leszna i król, 
belan hr. Radoliński z Jarocina.

HOTEL PARYSKI: Wł. dóbr Rychle 
z Zimnéjwody.

HOTEL DU NORD: Rządzca Szmitti 
lewa, asesor Boehlmann z Grodziska. 

POD CZARNYM ORŁEM: Wl. dóbr R,
z Trzemeszna, ks. Sierakowski z Groi 
rządzca Nowacki z Targowćjgórki.. ' 

HOTEL BERLIŃSKI: Wł. dóbr Ban 
z Wielkiejłęki Lichtenstein z Zawady, 
Beger z Mogilna, pani Morzycka z"lï 
binka i kup. Mannheimer z Leszna. 

KRUGA HOTEL: Kupcy Meyer z 
Weber z Kaltwasser.

W MIESZKANIU PRYWATN.: Ks. kau 
Jaksiewicz z Dłużyny, przy ulicy św, 
cińsltiej nr. 7.

lii"

pn

Wiosenne płaszcze nowomodne, 
mantyle, płaszczyki aksamitne, moirée antique, poult de soie, atłasowe 
itd., francuskie Long-Chalcs, Pledy, sżale najnowszej mody, chusty Crepp 
de Chine, jedwabne i wełniane chusty koronkowe i mantyle w jak naj­
większym doborze i po cenach nader umiarkowanych poleca

Antoni Schmidt
[418] (skład towarów modnych).

WIADOMOŚCI HANDLOM
Stowarzyszenie kupieckie w Poznat

Dnia 5 kwietnia.
Zyto: polepszyło się cokolwiek, wyp, 

węcp., na wios. 38%, pł., kw.-maj 38'/,-
do %- ■% l>ł. Okowita: wyp. 150k

Wt/î

trzt

HOTEL BERLIŃSKI W KALISZUT

I>rxy ulicy i¥ïa ryańshićj Wr. 101-1013-103
od lat 2ch zupełnie'nowo urządzony

Stancyi Hrów 32.
Łóżek 60. r
Pokoje gościnne dla przybywa- 

ących na czas krótki.
Stancye porą zimową zawsze 

ogrzane.
Powóz i konie każdego czasu 

na usługi goszczących,
Table d’Hôte o godzinie 2gi<

z południa, i a la Carte o każ­
dym czasie dostarcza nowo urzą­
dzona przy Hotelu Restauracya 
p. Matuszewskiego.

[127] Cena Numerów stała, od złp« 1 gr. 15 do złp« 10 za

Wina wszelkiego rodzaju, oraz 
inne napoje i przekąski w najle­
pszych gatunkach.

Usługa na sposób zagraniczny, 
pod osobistym dozorem właści­
ciela Hotelu będąca, jest na roz­
kazy za każdym pociągnięciem 
dzwonka, tak dniem jak i nocą.

Hotel przez całą noc oświetlony.
Stajnie na 60 koni i pomiesz­

czenie na powozy.
Rachunki dla dogodności gosz­

czących, podają się na żądanie, 
w językach: polskim, rosyjskim, 
francuskim i niemieckim.

na miejscu 15%,—”/,,, z becz, na kw. li 
%« %j pł , maj 16% pł., cz.-lip. 16%, 
sier. 17%,.

Berlin, 4 kwietnia. 
Pszenica: 46—76. Żyto: wyp. 400 wę 

40—41 pł., na wios. 39 -38%—3/4 pł./cz 
40% —41, lip.-sier. 41 %— '/,—’/, pł Je 
mień: 33—41. Owies: 26—33. Olej rzei 
wv: (100 fnt.) 13% pł na kw. 12%—’/, 
Olej lniany: 11’/, pł. Okowita: wyp.250 
kw., bez becz. 18%—%,, z becz, na kw. 
do '%,- % pł., maj-cz. 19%—%,-'/ 
cz.-lip. 20 pł., lip.-sier. 20%—%, pł. 

Wrocław, 4 kwietnia 
Zyto: wyp. 150 węcp., na kw.-maj 39% 

pł., maj-cz. 39% żąd., cz.-lip. 39'/, pł. 
rzepiowy: 13% pł., kw. 13% żąd. Okowi 
na miejscu za wiadro 8% tal., kw.-maj 8’/, 
’/„, maj-cz. 8% pt., cz.-lip. 8%, lip.-sier." 
pł. Okowita z kartofli: S’/8 pł.

Szczecin, 4 kwietnia.
Zyto: 37% tal., na wios. 38 — % pł., a 

cz 39—38%— % pł., cz.-lip. 40—39% pł.,b 
sier. 40 pł., wrz.-paź. 40—39%, pł. Owi; 
29'/, pł. Olej rzepiowy: 13 pł. Olćj lii 
ny: fl% pł- Okowita: bez becz. 18%-’ 
pł., na wios. 19 pł., maj-cz. 18%, cz.-lip 
lip.-sier. 17% pl.

Bydgoszcz, 4 kwietnia 
Pszenica: (130—135 funt.) 50—68, p 

30-50 tal. Żyto: 34—39. Okowita: 161 
Kartofle: 15—18 sgr. szefel
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Kurs giełdy w Berlinie
dnia 4 kwietnia.

Papiery pruskie, j <
Pożycz, dobrow.. . .

dito rząd................
dito 1856 . . 
dito 1853 . .. 
dito prem. 1855 . .

Obligi długu skarb..
dito Marchii.............
dito miasta Beri.. . 
dito dito 

Listy zast. March.. . 
dito Prus Wsch. . .
dito Pomor.. ...........
dito dito ....
dito W. Ks. Pozn.. 
dito dito (nowe)
dito dito (nowe)
dito Szląskie ....
dito gwar. B............
dito Prus Zach. . .

Listy rent. Marcb. .
dito Pomor...............
dito W. Ks. Pozn. 
dito Pr. Wsch. i Zch. 
dito Nadreńskie . .
dito Saskie.............
dito Szląskie .... 
Papiery zagraniem*;

Austr metan..............
dito Pożycz, naród, 
dito Obligi 250 fl. . 

Rosy, 5 poży. Stiegl. 
.dito 6 poży. Stiegl. 
dito poży,. angiel. .

4%
4%
4%

4
3% 
3'A 
3%
4’/,
3%
3'/,
3%
3’/,
4
4

3%
4

3%
3%
3%
4
4
4
4
4
4
4

łą-
dano.

pła­
cono.

115%
84

99%
100
100

94

80%
99%
81%
86%
81%
85%
92%
99
86%
87%
Rl%

93%

101%

Polsk. obligi skarb. . 
dito Cert. A. 300 zł. 
dito dito B. 200 zł. 
dito Lis. z.n. wR S. 
dito Ob. cztk.SOOzł.

1

Pieniądze. 
Fiydrychadory . . .
Lnjdory.......................
Złota funt cel. . . 
Srebra dito.... 
Saskie bil. kas . . .
Niem. bankn..............
dito płat- w Lipsku

Austr. bankn.............
Polskie bil. bank.. . 
Disk. bank, od wexli

80%
93%
93%
90%
91%

Akcye kolei żelaznych.
Berliń.-Anhalt............
Berliń -Hamb.............
Berl.-Poczd.-Magd. . 
Berl.-Szczeciń . . .
Wrocł.-Freib..............

dito nąjnow. .
Brzeg-Niskie.............
Koźlo-Oderberg . . . 

dito pierwot. . 
dito dito . .

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
593%

92% Dolno-Szl.-March.. . 4
Dolno-Szl. kol. pob. 4

663/, dito pierwot. . 5
70 Półn. Fryd.-Wilh. . 4
-U., Górno-Szl. A i C . . 3%

103 dito Lit. B. . 3%
107 Opol-Tarnowic. . . . 4
109% Starogr.-Pozn............. 3%

i»-
dano.

pła­
cono.

— 84’/,
91%
— 22%
— 89
— 88

113'/,
— 109%
— 455%
—29 24%
— 99",,
— 99%
— 99
— 96%
— 89%
- 4%

109
—
— 125
— 104%
— 87

—
53 —
47 —
78% —
— —
— 91
— —

52%
— 126

118
41%

83

7'
Beri. Stów, kas.. 
Beri. Tow. band. 
Gdański bank pry w 
Dysk. Udział komm 
Gota, bank pryw. 
Hanow. dito .... 
Królew. dito . . . 
Lipsk. Stów. kred. 
Magd, bank pryw. 
Pomor. bank rycer. 
Pozn. bank prow. . 
Prusk. udz. bank. 
Szląsk. Stów. bank.

Akcye przemysłowe. 
Beri. fabr. kol. żel. 
Minerwy Szląskićj
Concordia..............
Magd, assek. ogn.

Obligacje 2 prawem 
pierwszeństwa. 

Berl.-Anhalt. . .
dito........................

Berl.-Hamb...............
dito II Em. . . . 

Berl.-Pocz.-Mag. A
dito Lit. C . . . 
dito Lit. D . . . 

Berl.-Szczeciń. . . 
dito II Em. . . .

Koźlo-Oderb.............
dito HI Em. . . . 

Dolno-Szl.-March. 
dito konwen. . . . 
dito dito III ser. 
dito dito IV ser.

%

4
4

4%
4

4
4%

’/a
4%

4
4%
4%
4%

4
4

4’/ł
4
4
4
5

żą-
dano.

pła­
cono. %

122
83
83

83%

79'/,

97% 
75% 
94 
81 7,
65%

95

137%
80

7 zPółn.-Fryd.-Willi 
Górn.-Szl. Lit. A 
dito Lit. B . . . 
dito Lit. D . . 
dito Lit. E . . 
dito Lit. F . .

Starog.-Poznań. . 
dito II Em. . .

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 4 kwietnia.

Papiery I pieniądze
Dukaty.............
Frydrychśdory

żą-
dano.

pła- Akcye Szląskich kolei % żą-
cono. żelaznych. '0 dano.

87%

83%

100%

48%

210

88

100

92%
98%

101%

97%
97%
99
84

91%

Luidory
Polskie bil. bank. 
Austr. banknoty 
Nowa Waluta Austr. 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List Zast.

dito nowe . . . 
dito nowe . . . 
dito Listy Rent. 
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PROSPEKT
do rocznego pisana polskiego pod (ytnłein

DZIEJE SADOWE.
G

prawna zasada wyrzeczona w § 12ium we wstępie do powszechnego prawa krajowego pruskiego, stanowi: 
„ie nikt nieanąjomością prawa unicwiniać wię nie moźeS

Najpierwszem i najważniejszem przeto za daniem k a ż <1 eg o Obywatela jest: poznać ile możności te 
r' prawa, które ściągają się do pospolitych życia stosunków towarzystwa ludzkiego i które zabezpieczają mu naj- 
- wy«#»« dobra doczesne, jako to: wolność, majątek i sławę; aby, używając swobód łych praw dla siebie, względem

trzeciego takowych nienadwerężal.
Przez wydanie ustawy z dnia 3yo. stycznia 1849 r. zmieniającej tajemne postępowanie sądowe na 

i' publiczne, i otwierające ludowi wolny przystęp do rozpraw sądowych, chcial rząd ludowi podać sposobność do 
'i osiągnicnia dawno już w tej mierze upragnionych wiadomości. Lecz nie każdy znajduje się wtem położeniu aby 

osobiście uczęszczać mógł na sądowe posiedzenia, a który uczęszczać może, zyskuje tylko na zaspokojeniu cie­
kawości pod względem jakiego interessownego przedmiotu sprawy, która z czasem przez inne zajmujące okoli­

czności z pamięci znów znika.
'Najwłaściwszym środkiem w celu osiągnicnia trwałej korzyści we względzie obeznania się z trybem 

sądowego postępowania i najpolrzebniejszemi do wiedzenia prawami, jesl pismo publiczne- To lud niemiecki już 
dawno poznał i utrzymuje sobie pewne, sprawom sądowym poświęcone dzienniki: tylko ludność polska , dla której 
pisma niemieckie dla nie zrozumiałego języka nie są przystępne, zoslaje wtem względzie jeszcze jakoby'opuszczoną.

Zachęceni wieloslronnem życzeniem Obywateli, postanowiliśmy z początkiem nadchodzącego dru­
giego kwartału wydawać w polskim języku pismo roczne pod tytułem:

Slasieje Sielawę

które wychodzić będzie w dziesięciu poszylach rocznie, każdy poszył po pięć arkuszy, w formie ćwiartko­
wej tak, iżby każdy rocznik stanowić mógł książkę dziejów sądowych i niejako zbioru praw do przyszłego uży­
tku. Dla tego dołączymy do każdego rocznika ullabetyczny spis wszelkich w nim objętych wypadków z podaniem 
stronnicy, aby w razie potrzeby szukania zastosowanych praw, czytelnikowi ułatwić.

Pierwszy poszył wyjdzie na końcu miesiąca kwietnia i każdy dalszy poszył co pięć tygodni.
Pismo to zawierać będzie ważniejsze wypadki wszelkiego rodzaju w sprawach sądowych zachodzące,

mianowicie: sprawozdania z publicznych posiedzeń sądów przysięgłych, deputacyi kryminalnych i cywilnych 
z przytoczeniem zastosowanych w każdym przy padku przepisów prawnych,oras wise/fae prowin- 
cyi naszej dotyczące się tak już istniejące jako leż nowe rozporządzenia władz admmislracyinych, również 
ważniejsze publiczność interessowuć mogące wypadki potoczne. H końcu każdy abonent na frankowane za­
pylania listowne w kwesty ach prawnych, doczytać się może potrzebnych wiadomości.

Cena kwartalna wynosi Zł. poi. 3 za której opłatą zamiejscowi zapisać mogą Dzieje Sądowe 

na każdej ewpedycyi pocztowej-
Upraszając o jak największe rozpowszechnienie tego dzieła, oczekujemy pierwszej prenumeraty 

kmarlalnej najpóźniej do Idgo. kwietnia r. b- aby wcześnie oznaczyć można liczbę drukować się mających 

ezemplarzy.
POZNAŃ, w marcu 1859. 

Wydawca
Józef Nowacki

Poznań, Czcionkami J. Alexandra.
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